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Symon Szymonowicz jako lekar. 


Kanclerz i hetman miał wielkie upodobanie do 
Lwowa 1 żył z tem miastem 1 jego dostojnymi pa- 
trycjuszami w miezamąconych, przyjacielskich stosun- 
kach. To też kiedy wznosił w Zamościu swoją wspa- 
niałą rezydencję i urządzał marzony przez długie 
lata uniwersytet — zaroiła się wnet stolica hetmanska 


od Lwowczyków, a na katedrach akademickich zasiadł 
cały szereg lwowskich uczonych, wykształconych za 
granicą mieszczańskich synów. 

Byli to przeważnie filologowie z, profesji, nie- 
których z nich poprzerabiał później Zamoyski 1 wy- 
edukował na teologów, prawników, matematyków itd* 
dla swojej Szkoły. | > 

Między tymi lwowskimi humanistami, posiada- 
jacymi pc myśli kanonu epoki często wykształcenie 
bardzo wszechstronne, wielu parało się też medycyną, 
co wiecej z czasem wyrobiło sie na dzielnych lekarzy- 
praktyków. Że zaś kanclerz-mecenas sam należał — 
o czem mało kto wie — do gorących wielbicieli sztuki 
medycznej, a w młodości swej, w Padwie, chadzał na- 
wet z lubością na. sekcje i wykłady anatomiczne 
sławnego Fallopiusa — więc nie tylko popierał go- 
raco te eskulapowe skłonności swoich filologów i 


2 


teologów, lecz także pchał ich nieraz wprost w tym 
kierunku. 

*Praktykę lekarską z pośród lwowskich pupilów 
hetmana wykonywali później: filolog i gramatyk Ur- 
syn Niedźwiecki, później znany polski osteolog, 
filolog i filozof Szymon Birkowski, teolog Stefa- 
nowiicz i inni. Tak to juz-bywalo w owych nlezwy- 
kłych czasach!.., 

Najciekawszą: jest wszakże sława lekarska Szymona - 
Szymonowiijcza, najgłośniejszego poety lwowskiego, 
pierwszego po Kochanowskim ulubieńca Muz i autora 
prześlicznych do dzisiaj polskich *Sielanek*. Jako 
nie-lekarza, nie posiadającego studjów medycznych — 
na pozór ¡trudno go podejrzewiać o znajomość nauki le- | 
karskiej, a tembardziej o rozległą praktykę i cenio- 
ne pod tym względem nazwisko. Bo gdzie jemu, 
piewcy sielskiej miłości i wiejskich rozkoszy, jemu, 
autorowi natchnionych ód łacińskich, cenionych w 
całej Europie, — nachylać się nad lożem chorych pa- 
cjentów i przyrządzać wymyślne mikstury ?... 

. Simonides (bo tak go zwano) należał jednak do 
tych medyków ówczesnych, których rozgłośne nie- 
| raz imię gruntowało się nie na specjalnych, jak dzi- 
! lsiaj, studjach juniwersyteckich i pracy naukowej w ` | 
tej dziedzinie, lecz raczej na lekturze pism lekarzy . 
; starożytnych (Galen, Hippokrates itd.) Y wrodzonych |. 
skłonnościach do badań organizmu ludzkiego i jego | 
ulomnosci. Takich eskulapów domorostych, medyków 
“z zamiłowania było w dawnych wiekach niemało; 

a dzięki długoletniej praktyce, wyrabiali się oni nie- | 
i jednokrotnie na pierwszorzednych fachowców, Takim ;| 
lekarzem był syn Apollina, poeta Szymonowiez. 

Po sprowadzeniu się do Zamościa (względnie do 
wsi Czernięcina, którą mu hetman, jako swemu na- 
dwornemu poecie i uczonemu doradcy, puścił w do- 
żywocie) — leczył nasz poeta rodzinę kanclerza, od- 
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dając sie zresztą przedewszystkiem poezji, filologji 
i sprawom Akademji Zamoyskiej, którą urządzał. 

Rektor Stefanowicz, donosząc hetmanowi w 
czerwcu 1599 r. o zdrowiu chorego synka jego To- 
masza, pisze: „Pan Simonides powiedział, że ano nie 
najgorsze effectus (skutki) znać onegdajszego me- 
dicamentum (tj. lekarstwa, danego przez Szymono- 
wieza“). I istotnie, leczył wówczas poeta małego Za- 
moyskiego, gdyż w dwa dni później sam składał biu- 
letyn hetmanowi: “Pan Tomasz* — pisze — “Zadne- 
go vestigium (śladu) wczora gorączki nie miał. Dziś 
nakarmiono go hora consueta (o zwykłej porze), 
podobno wolen nie będzie (od gorączki), bo już puls 
poczyna mienić. Urinae (mocz), acz coloratiores (wie. 
cej zabarwiony), ale concoctionik maja signa (ma o- 
znaki trawienia). 

Jakżeż bardzo odbiega tenor tego listu od poezji, 
poza którą — zdawałoby się — Simonides nie widział 
świata. 

M: c zaufanym i ulubionym Tomasza Zamoy- 
skiego pozostał też Simonides przez długie lata; na- 
wet wówczas, gdy syn hetmańskij a starosta knyszyn- 
ski, był już dorosłym młodzieńcem. A był widocznie 
hetmanowicz mało dbały o swe zdrowie i lekkomyślny, 
skoro n. p. w r. 1607 wypisuje doń nasz poeta spe- 
cjalny list z Brzeżan, w którym czternastoletnicgo pa- 


nicza, niemającego już wtedy ojca, strofuje troskliwie | 


i po rodzicjełsku o tę niedbałość 1 rozpisuje się o zna- 
czeniu zdrowia dla człowieka, w sposób świadczący 
dowodnie, że pisał to lekarz głębiej o tych sprawach 
myślący. 

W kwietniu 1610 r. wzywał znów Tomasz, który 
zachorował wówczas w Krzeszowie, poetę do: swego 
łoża. Szymonowicz, bawiący w Putiatyńcach (w Ro- 
hatyńskiem), donosi że niebawem wyjeżdża do niego; 
karci jednak w liście swego wychowanka za to, że 
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lekceważy sobie przepisy lekarskie, wskutek czego 
dolegliwości dawniejsze zmieniły się w dotkliwe cier- 
pienia. Pisze, że po drodze wstąpi do rodzinnego 
Lwowa, aby i u tamtejszych medyków zasięgnąć ja- 
kiejś rady, poczem wprost stamtąd jedzie do Krzeszo- 
wa. Prosi Tomasza, aby natychmiast przysłał na to 
konsyljum do Lwowa i dr. Birkowskiego Szymona 
“którego biegłość w sztuce lekarskiej 3 troskliwość 
o zdrowie (chorego stawia o wiele wyżej nad swoje 
skromniutkie w tym względzie wiadomości*. I do- 
daje te oto znamienne słowa: *Bez niego (Birkowskie- 


go) jestem jniczem. Przyzwyezajono się wprawdzie 


oddawna uważać mnie za jakąś powagę w tej mie- 
rze, lecz ja w mojem przeświadczeniu zdaniom jego 
(Birkoviusa) bezwarunkowo iie poddaję“; Szymono- 
wicz był zawsze człowiekiem bardzo skromnym i ma- 
lo myślącym o sobie. Jego pochwała Birkowsklego 
z ujmą dla osobistej sławy — to, nie tylko frazes 
w stylu humanistycznej, pozornej „modestji*, ale nie- 
wątpliwie ? szczery wyraz wewnętrznego przeświad- 
czenia, | 

Wyznanie własne poety, zawarte w tym liście, 
że uchodził współcześnie za powagę lekarską, uważać 
musimy za bezwzględnie autorytatywne. 

W r. 1602 leczył Szymonowicz ciężko cho rą 
hetmanow a Za moyska, a opiekę nad nią ob- 
ja! już w bardzo krytycznym momencie słabości. W 
grudniu w liście do dworzanina zamojskiego, Samue_ 
la Knuta, usprawiedliwia się, że nie może zaraz 
stanąć na wezwanie hetmana w Zamościu, gdyż mu- 
si przedtem udać się do Białej ordynackiej do chorej 
pani.: „Bardzo ciężka jej choroba“ — pisze —  ,nie- 
wątpliwie tego wymaga. Bo chociaż czyto siłą star 
bości, czy błędami dotychczasowego le- 
czenia tak dalece jest powalona na ło- 
że boleści, że chyba pomoc Boża może ja oca» 
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lié, — przecież należało spełnić jej życzenie, aby 
nie uważała się za beznadziejniel chorą i nie zagnę- 
biła się zupełnie. Skoro ją trochę podniosę 
na duchu, stawię się przed hetmanem*. Słusznie 
zauważa wydawca tego listu Przyborowski, (Bibljot. 
Warsz, 1895, t. II.) ze poeta lwowski występuje tu, 
jako powaga lekarska, udzielająca swych rad w wy= 
padkach, w których lekarze inni pomocy dać nie mo- 
gli, a nawet może przez niewłaściwe leczenie stan 
chorego pogorszyli. 

Także biskup che łmski i kanclerz Akad». 
mji zamojskiej, a krewniak hetmana, ks. Je rzy 
Zamoyski, był pacjentem -autora „Sielanek* i 
»Penthesilei“. ,,Rozkazat mi też biskup“ — pisze 
poeta w r. 1606 do Stefanowicza — „o lekarstwiech . 
porozumieć się z Imć P. Stanisławem doktorem, któ- 
rego we Lwowie nie było; odjechał do Warszawy 
na sejm. Mniemam, że w tych dniach będzie wymijal 
Zamoście; jeśliby pod niebytność moją wymijał, pro- 
szę zatrzymaj go Waszmość imieniem Jego Mci (bis- 
kupa), a ja interim (tymczasem) przybieze“. 

Prócz młodego Tomasza Zamoyski:go i wogóle 
rodziny Zamoyskich, leczył Szymonowicz niewiątpli- 
wie i inne osob y, a nazwisko poety, jako mo- 
dyka, nie zawierało się jedynie w murach nadwiel- 
przańskiej stolicy, Częste wywiady jego z Czernię- 
cina, wędrowanie na wózku po całej Rusi Czerwor 
nej, tak, że trudno go było dopaść w domu, — miae 
ły za przyczynę nie tylko liczne interesy majątkowe, 
własne i rodziny, ale czasem z pewnością i praktykę 
lekarską. Przypuszczać np. można, że wizyty Szymo- 
nowicza w Brzeżanach, u Adama Hieronima Sieniaw- 
skiego, do którego tak chętnie dojeżdżał, nazywając 
go swojem ,panieciem", — bywały niekiedy i wizy- 
tami lekarskiemi. 


“AS "o a —- 


Siostrzeniec Szymonowicza, Dr. Kasper Scholz, 
też lwowianin, powiada o pocie w jego nagrobku: 
„Znał doskonale to, czego naucza Hippokrates“. Spu- 
ścizna, pozostała po Simonidesie, jest też istotnie 
tego dowodem. W bibljotece ordynackiej Zamoyskich 
— pisał August Bielowski w biografji autora „Sie- 
lanek“ w r. 1875 — jest kilka rękopisów, częścią 
w greckim, a częścią w łacińskim języku, ireści le- 
karskiej na których znajduje się wlasno- 
ręcznypodpisSzymonowicza, świadczący, 
że z jego bibljoteki pierwotnie pochodzą. Jeden z 
nich, mający łaciński tytuł „Zachowanie zdrowia“, 


"na początku XVI. w. pisany, maw końcu słowniczek 


polski lekarstw i ziół. W innym znów kwartancie, 
same rozprawy lekarskie zawierającym, dołączona jest 
w końcu poezja Szymonowicza... (co Świadczy, kto 
był jego właścicielem)". 

Zabierał się nawet poeta lwowski do ciekawego 
wydawnictwa lekarskiego jeszcze za Zy. 
cia Jana Zamoyskiego, wydawnictwo to nie doszło 


niestety do skutku. 


Rzecz miała się następująco: Wśród licznych rę- 
kopisów starożytnych, jakie wielki hetman - mecenas 
gromadził z ¡cata pasją humanisty - zbieracza, nie 
szczędząc na to zabiegów i kosztów, znalazł się rów- 
nież w Zamościu nieznany i niewydany jeszcze pod. 
ówczas utwór lekarza i filozofa bizantyńskiego z 
XIII. w. Jana Actuariusa (zwanego przez wspóle 
czesnych ,najmadrzejszym*“), p. Ł ,0 rozpozna- 
waniu chorób, napisany naturalnie po grecku. 
Rękopis ten przysłany został  Zamoyskiemu przez 
głośnego humanistę holenderskiego, Jana Douzę za 
pośrednictwem syna jego, Dytrycha, służącego w woj: 
sku polskiem. Hetman, który w ostatnich latach swego 
życia zapalił się wprost do działalności wydawniczej, 
pragnął pchnąć w tym kierunku swoją Akademję i 


B 
i 
= 
, 

| ; 
4 
' 


«= 


> . 4 ] 
b 


pójść w £awoidy z ruchem zagranicznym na tem polu — 

uważał Simonidesa za najodpowiedniejszego do pod-. 

jęcia wspomnianej publikacji Lekarskiej. Ponieważ jed. 

nak dzieło diagnostyczne Aktuariusa obejmowało w 

rękopisie zamojskim tylko "dwie pierwsze księgi, 

Szymonowiczowi zaś zależało na wydaniu całości, 

rozpoczął tedy nasz poeta poszukiwania za dalszemi 

dwiema księgami; najpierw w bibljotekach włoskich, 

przedewszystkiem w watykańskiej, następnie zaś uda_ 

wał się jeszcze do Douzy Starszego z prośhą o czy- 

nienie poszukiwań w książnicach francuskich i nider- 

landzkich (1604). Poszukiwania te atoli nic wydały 

żadnego skutku, a Szymonawicz zrażony tem do 

przedsięwzięcia, zaniechał zamiaru i przerzucił sic 

niebawem do publikacyj innych, teologicznych i filo- 

zoficznych manuskryptów. Dzieło medyezn2 Aktuariu. 

sa nie ujrzało światła dziennego w Polsce, i dopiero 4 

w r. 1832 wydał je Niemiec, Jul. Ludwik Ideler w zbio. 

| . . rowem wydawnictwie berlińskiem p. t. „Pomniejsi 

à greccy przyrodnicy i lekarze" (Physici et. medici 

graeci minores). . | | 
Niewvdany 6w przez Szymonowicza rekopis. Ak- 

tuariusa (wraz z nim mają być i niektóre utwory 

Galena) znajduje się dotąd w bibljotece Zamoyskich 

w Warszawie; opisał go szczegółowo filolog nie- 
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"74 miecki, prof. Ryszard Fórster w rozprawie o rekopi- 
D. sach tej ksiaznicy.- 
i ! e k 
a 

pe | 
| i To byłyby mniej więcej wszystkie szczegóły, ja- SE, 
(7° kie udało mi sie zebrać o lekarskiej dziatal- ~ 

ności Szymona Szymonowicza. Śpiewak A 


wiesniaczej doli i niedoli, malarz drobnoszlacheckich 
radości i Zniwianych mitostek na łonie bujnej czer- | 
wonoruskiej przyrody, rodzinnego Lwowa chluba i 
ozdoba najpierwsza, — ukazuje się tu w nowej nie- l 
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znanej roli: znakomitego lekarza polskiee 
go. Świadczy to nietylko o wszechstronności uzdol- 
nień i upodobań poety, ale zarazem o osobliwości 
dróg, któremi chadzał genjusz luudzki w owej prze. 
dziwnej epoce bujnego rozrostu ducha. A przecież 
było to już u jej kresu, w dobie srebrnego przekwitu 
renesansowego Święta. 

Hetman Jan Zamoyski, najtroskliwszy opiekun i 
mecenas, a z czasem prawdziwy przyjaciel poety, 
był niewątpliwie tym, co pierwszy baczną zwrócił 
uwagę na le kars kie zdolności lwowskiezo poety, 
cenił je, wierzył w nie i starał się je w odpowiedni 
sposób wyzyskać. Uczynił go zaufanym lajbmedykiem 
swego domu, powierzał mu medyczne wydawnictwa. 
Hetmanowi to, inicjatorowi tylu wielkich myśl i 
przedsięwzięć na polu kulturalnem, budzicielowi tylu 
talentów — zawdzięczał ukoronowany wieńcem lau- 
rowym autor ,Sielanek" rozwój tej niezwykłej dzie- 
dziny swego wiecznie badawczego umysłu. 

Lwowscy synowie Eskulapa do dostojnego swego 
grona pozyskują oto jednego więcej znakomitego pro. 
toplastę, 
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